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N iedziela 1 adm entu

D ziś w schód słońca o godz. 7.11 zach. 15.35

Jutro , , » 721. „ 15.34
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X TZedpt&La  ł ao.zeniam pnu pocxtq 20 gr 

w ięcej. W  w ypadkach eiepriewidrianyeh. przy vr.trzy- 

■aoiu praedeięhieretw a, złożeniu pracy, przerw aniu ko ­

m unikacji. etnym ujęcy nie m a prawa  żądać pozaterm i- 

aow ych doeCarczeż gazety, lub zw rotu ceny abona ­

m entu. Za dział ogłozzen. redakcja nie odpowiada.
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Ł  • , Za ogłosz. pobiera »ię od w iersza

Ogłoszenia . m m . (7 łam .) io gr, za reklam y na 
atr. 3-łam . w  w iadom ościach potocznych 30 gr na pierw - 
azej atr. 50 gr. Rabatu udziela sie przy częatem ogła- 
azaniu. -G łos W ąbrzeski" w ychodzi trzy razy tygodn. 
i to w  poniedziałek, środę i piętek. Skrzynka poczto­

w a 23. Redakcja i adm inistracja ul. M ickiew icz  a 11 
Telefon 80. Konto czekow e P- K. O . Poznań 204,
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Polska w międzynarodowym 

wyścigu pracy.
D la każdego nieuprzedzonego  obserwatora, któ­

ry bezstronnie i sum iennie bada i ocenia w szelkie 

przejaw y naszego życia gospodarczego, zupełnie  

jasnem  jest, że Polska w ostatnich latach robi po­

w ażne postępy na polu sw ej w ytw órczości i po­

praw y gospodarczego położenia kraju, zdarzają  

się w praw dzie ta-y urodzeni pesym iści, którzy  

w iecznie są niezadow oleni ze w szystkiego i w idzą 

sam e tylko ujem ne strony naszego gospodarstwa 

narodow ego, spotkać się też jeszcze czasam i m ożna 

z poglądam i, rozpow sztchnianem i przez  zaciekłych  

i nienaw iścią partyjną zaślepionych w rogów obe­

cnego rządu, którzy usilnie starają się w m ów ić  

w opinję, że w Polsce jest., coraz gorzej.

O czyw iście, że takie tw ierdzenia nie m ogą  się 

ostać w obec rzeczyw istości i przekonyw u  ącej w y­

m ow y cyfr i faktów życiow ych i dlatego coraz  
m niej znajdują bezkrytycznych zw olenników . Po- 
rów nyw ując nasze dzisiejsze stosunki z okresem  
kilku lat w stecz, bez w ątpienia słusznie m ożem y  
być dum ni z dokonanych postępów . Jednakże błę- 
dnem  bvłoby poprzestanie tylko na podobnem sa­
m ouw ielbieniu i w yłącznem zapatrzeniu się w sa­
m ych siebie.

A by sobie w ytw orzyć praw dziw y i realny  po  
gląd na nasze położenie gospodarcze, trzeba  do po ­
stępów naszych stosow ać m iarkę nie z okresu te­
go ogrom nego upadku ekonom icznego, jaki cecho ­
w ał nasze życie gospodarcze w ubiegłych latach, 
lecz należy nasze w ysiłki i sukcesy porów nyw ać 
z postępam i innych narodów , które rów nolegle  
z nam i dążą do podźw ignięcia się z gospodarcze­
go upadku, w jaki w trąciła Europę w ojna św iato­
w a. D opiero na tern ogólnem tle stosunków m ię  
dzynarodow ych m ożem y praw idłow o ocenić nasze  
postępy łub zaniedbania i zobaczyć, czy w rozw o­
ju ekonom icznym  idziem y na czele czy też na sza­
rym  końcu innych narodów.

K orzystając z danych M iędzynarodow ego In­
stytutu Rolniczego i liczb publikow anych w w y ­
daw nictw ie G łów nego U rzędu Statystycznego po ­
staram y się dać czytelnikow i przynajm niej w naj 
ogólniejszych zarysach porównaw czy obraz osią­
gniętych przez nas postępów i rozw oju w najw a­
żnie szej dziedzinie naszej w ytw órczości krajow ej 
—  produkcji rolnej, w stosunku do innych państw .

Ze rolnictw o nasze od czasu zniszczenia spo­
w odow anego przez w ojnę poczyniło olbrzym ie po ­
stępy, na to nie potrzeba przytaczać żadnych  cyfr, 
ale m oże nie każdem u w iadom o jest, źe osiągnęli­
śm y naw et już pew ien postęp, w praw dzie bardzo  
niew ielki, ale zawsze postęp w kulturze rolnej 
kraju  naw et w stosunku  do  czasów  przedw ojennych. 
W yraża się on przy porów naniu  przeciętnych zbio­
rów z hektara pew ną zw yżką plonów w latach  
pow ojennych. W praw dzie zbiory zależą nietylko  
w yłącznie od naszych starań i w ysiłków, ale ró­
w nież w w ielkiej m ierze od w arunków klim aty ­
cznych, w pływ ających m niej lub w ięcej dodatnio 
na ich w ynik, ale nie biorąc pod uw agę lat w y  
jątkow ych lecz porówny  w  ująć przeciętne zbiory  
w pięcioletnich okresach m ożem y na nich oprzeć  
pew ne w nioski. O to tabliczka przeciętnych plo­
nów zbóż z hektara w quintalach. (Q uintal jest 
rów ny centnarow i m etr. =  100 kg.)

Przeciętne zbiory w Polsce:
1909— 13  r. 1921-5  r. 1925 r. 1926  r.

12,4 q 11,8 q 14,4 q 11.6 q

11,2 11,5 13,3 10,4

11,8 12,2 13.7 12,6

10.2 11,6 12,8 11.7
w idzim y, w pięcioleciu po w ojnie bolsze-

Pszenica 
żyto  
jęczm ień  
ow ies

Jak
w ickiej 1921/5 r. zbiory za w yjątkiem pszenicy  
są w yższe od zbiorów przedw ojennych. G orsze 
zbiory pszenicy przypisać należy nietyle brakom  
kultury rolnej, co raczej w arunkom  klim atycznym , 
na które pszenica jest bardziej czuła od innych

Wąbrzeźno, sobota 26 listopada 1927 r.

zbóż. V  praw dzie ta zw yżka nie jest w ielka i jak  
zobaczym y niebaw em w porów naniu do stanu rol­
nictw a na zachodzie nie m ożem y się tem i w ynika­
m i w cale pochlubić, ale bądź co bądź idziem y na­
przód i krocząc dalej po drodze postępu dorów na­
m y z czasem poziom ow i państw zachodnich.

Porów ny  w ując dalej zbiory  ostatnich  lat z  przed- 
w ojennem i w idzim y, że bardzo urodzajny rok 1925  
w ykazuje w e w szystkich  gatunkach zbóż duża nad­
w yżkę plonów , gdy odw rotnie w ybitnie słaby uro ­
dzaj 1926 roku obniżył tylko plony żyta i pszeni­
cy, natom iast jęczm ień i ow ies dały  przeciętne plo ­
ny w yższe niż w  latach 1909/13. D ow odzi to  w y­
raźnie, że kultura rolna w zrasta stale, a tylko od  
czasu do czasu nie dopisują niezależne od naszej 
w oli czynniki klim atyczne.

G dy teraz zobaczym y jak się przedstaw ia stan  
rolnictw a u sąsiadów , to przedew szystkiem  uderzy  
nas w ielkie obniżenie kultury rolnej w pierw szych  
latach po w ojnie w N iem czech, które uprzednio  
zajm ow ały pod w zględem  w ysokości plonów  pierw ­
sze m iejsce. W prawdzie i dzisiaj przeciętna w y ­
sokość plonów z hek.ara  jest w N iem czech jeszcze  
znacznie w yższa od naszej i zw ycięsko w alczy  
o pierw szeństw o  z Czechosłow acja, która w pier 
w szem pięcioleciu zdystansow ała N iem cy w w y­
sokości plonów żyta, jednak m usim y pam iętać  
o w ielkiem uprzem ysłow ieniu i intensyfikacji go ­
spodarstw  rolnych w N iem czech, z którem i m o- 
żnaby porównyw ać jedynie rolnictw o pom orskie  
i poznańskie, gdy tym czasem  cała centralna, po ­
łudniow a, a zw łaszcza w schodnia część państw a  
pod w zględem kultury roinej stoi jeszcze na bar­
dzo niskim poziom ie. W  tym zakresie leżą przed  
nam i olbrzym ie zadania i m ożliwości postępu  
i rozw oju.

W  N iem czech rzecz się przedstaw ia o tyle  
gorzej, że już przed w ojną rolnictw o  osiągnęło  tam  
najw yższy w Europie poziom  i rozkw it, w yw ołany  
poniekąd sztucznie przez celow ą politykę gospo-

Rok VII

darczą rządu. Po załam aniu się potęgi N iem iec  
i tych stosunków , rolnictw o znalazłszy  się  bez  opie­
ki uległo w sw ym  rozw oju  cofnięciu, co  jasno  uw y­
datnia załączona tabelka.

Przeciętne zbiory w N iem czech:  
1909-13  r. 1921— 25  r. 1925 r. 1926  r.

q 19,1 q
15,8
17,7
18,9

20,7
17,1
18.1
16,2

N iem cy szybko

18.3
14.9
16.2
15,8

Pszenica z 1 ha  24.1 q  
żyto  
jęczm ień  
ow ies

Trzeba jednak przyznać, 
i skutecznie dźw igają sw oje rolnictw o z pow ojen ­
nego upadku. Św iadczą o tern cyfry w cale nie  
nadzw yczajnego pod w zględem  urodzaju  roku 1926. 
Przew yższają one znacznie przeciętne zbiory pię­
ciolecia 1921— 5 r. W idzim y, że tem po odrodze­
nia rolnictw a niem ieckitgo jest o w iele szybsze  od  
naszego, zw łaszcza w obec w ielkich m ożliw ości 
rozw ojow ych, które nasze  rolnictw o  w inno osiągnąć.

N ie posiadam y niestety żadnego w iarogodnego 
m ateriału o gospodarce rolnej naszego w schodnie­
go sąsiada, co byłoby szczególniej ciekaw e, ze  
w zględu na straszliw y upadek rolnictw a spowodo ­
w any tam przez rewolucję i w ojnę dom ow ą, przy  
olbrzym ich naturalnych bogactw ach rolnych tego  
kraju.

N atom iast z najbliższych naszych sąsiadów  
Czechosłow acja pod w zględem intensyw ności go ­
spodarki rolnej kroczy w ślad za N iem cam i, osią­
gając cyfry niew iele tylko niższe. Intensyw ność 
kultury rolnej w e Francji zajm uje m iejsce pośre­
dnie m iędzy nam i i Czechosłow acją, natom iast 
w tyle za nam i pozostaje rolnictw o w Rum unji, 
m ające bardziej dogodne w arunki klim atyczne niż  
nasze. N a zaznaczenie zasługuje w łoska produkcja 
pszenicy, która była przed w ojną znacznie niższa  
od naszej, po w ojnie zaś naogćł zrów nała się z na­
szą co do intensyw ności i w ydajności z ba, ilo­
ściow o zaś zajm uje dzisiaj pierwsze m iejsce  
w Europie. Z. Tom aszew ski.

19,3
22,0
22,0
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Narady w Wilnie
W ilno. W  czwartek o godz. 11 rano prezes 

Rady M inistrów m arszałek Piłsudski przyjechał 
do pałacu reprezentacyjnego, gdzie odbył konfe­
rencję z w ojęw odą w ileńskim Raczkiewiczem , do ­
w ódcą okręgu korpusu nr. III Litwinow iczem , do ­
w ódcą pierw szej dyw izji legjonow ej Popow iczem , 
19-ej dyw izji K asprzyckim , naczelnikiem w ydziału  
w schodniego H ołów ką oraz ppulk. sztabu general­
nego Schetzlem .

N a konferencji trw ającej do godz. 1 po poł., 1 
om aw iana była spraw a, dotycząca em igracji Li­
tw inów  Coraz liczniej uciekających z Litw y, a szu­
kających schronienia w Polsce. Po poł. m arsz. 
Piłsudski odw iedził J. E ks. arcybiskupa Jalbrzy ; 
kow skiego, a następnie do w ieczora pracow ał | 

w 19-ej dyw izji litew sko-bialoruskiej w  charakterze 1

generalnego inspektora sił zbrojnych państw a. 
W ieczorem  m arsz Piłsudski konferow ał przez czas 
dłuższy z w ojew oda Raczkiew kzem w suoiem  
pryw atnem  m ieszkaniu. O godz. 22,35 m arsz. Pił­
sudski odjechał do W arszaw y.

O pobycie Piłsudskiego w W ilnie.

G dańsk. Cala tutejsza prasa niem iecka przy ­
nosi w telegram ach z W arszaw y obszerne spra­
w ozdanie o w czorajszym pobycie p. m arsz Piłsud­
skiego  w  W ilnie. W arszaw ski korespondent ,D an­
ziger N eueste N achrichten" pisze: Sadzę, że m ogę  
zapew nić, że żaden człow iek w Polsce niem a ja- 
kicfikolw iek zaczepnych zam iarów w cbec Litw y, 
przeciwnie polityka rządu polskiego zm ierza do  
porozum ienia z Litw ą.

Krótkie wiadomości telegraficzne
Mrozy i śnieżyce panujące w ostatnich dniach 

wyrządziły w całej Polsce duże szkody w ruchu 
kolejowym. Prawie wszystkie pociągi przybywa- 
ją z opóźnieniem.

W dyrekcji Radomskiej sdna zamieć śnieżna 
przerwała na czas pewien ruch kolejowy. W 
okolicy Łucka pociąg towarowy ugrzął w zaspach 
śnieżnych, posłany mu na pomoc pociąg ratun­
kowy uległ również temu samemu losowi. Do­
piero po kilkugodzinnej przerwie udało się przy­
wrócić ruch i odkopać ze śniegu uwięziony po­
ciąg. Podobny wypadek miał też miejsce z po­
ciągiem pasażerskim, który przez 3 godziny po­
zostawał unieruchomiony nim go wydobył z 
zasp śnieżnych specjalny pociąg ratunkowy.

prawidłowy ładunek węgla, wskutek czego na 
gromadziły się jego duże zapasy. Obecnie już 
przywrócono normalny bieg ładowania węgla 
eksportowego. Jak na początek ta zima tego­
roczna pokazała niezwykle ostre usposobienie, 
miej my nadzieję, że może przy końcu będzie ła­
godniejsza.

W Gdyni wskutek mrozów i burzliwej po­
gody w ciągu ostatnich dni uniemożliwiony był

Niezmiernie ważny układ został podpisany 
onegdaj pomiędzy Albanią i Włochami. Jest nim 
traktat przymierza obronnego, na mocy którego 
oba państwa gwarantują sobie wzajemnie nie­
naruszalność granic, a w razie zaczepki przez trze** 
cie państwo — zobowiązują się wzajemnie uży 
czyć sobie wszelkiej pomocy wojskowej i finan­
sowej. Traktat zawarty został na lat 20.

Zawarcie tego traktatu przez maleńką Albanję 
z potężnemi Włochami oznacza zupełne, całko**
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p o d ich w p ły w  i o p iek ę .

S o w ieck a d e leg a c ja n a k o n feren cji p o k o jo ­
w ej za trzy m a ła s ię w  B er lin ie , g d z ie za m ierza  

o d b y ć k o n feren c ję ze S tresem a n n em . (W id o cz ­
n ie , że o b a j p rzy ja c ie le , „ ro zb ro jo n e* * N iem cy i 
„ p o k o jo w a * * R o sja so w ieck a  m u szą  s ię  d o b rze p o ­
ro zu m ieć , ja k w sp ó ln ie  za g ra ć n a  k o n feren c ji ro z ­

b ro jen io w ej, a b y św ia tu d a le j o czy za m y d la ć . 

P rzyp . R ed .)

W  M ek sy k u sk a za n o n a k a rę śm ierc i cz tery  

o so b y p o d ejrza n e o u d z ia ł w n ied a w n o d o k o ­
n a n y m , b ezsk u teczn y m  za m a ch u  n a b y łeg o p re ­
zy d en ta O b reg o n a . W  ich lic zb ie zn a jd o w a ł s ię  

jed en k sią d z k a to lick i, k tó ry w o b liczu śm ierci  
za ch o w a ł n ieu stra szo n ą  o d w a g ę i sp o k ó j. W y ro k  

zo sta ł w czo ra j w y k o n a n y p rzez ro zstrze la n ie .

A n g ie lsk i m in . sp ra w  za g r . C h a m b er la in o z ­
n a jm ił w  p a r la m en c ie , że w izy  * p a szp o r to w e p o ­
m ięd zy A n g lją a N iem ca m i b ęd ą zn ies io n e ju ż  

w  n a jb liż szy m  cza s ie . Z  C zech o sło w a cją za ś to ­
czą s ię n a ten tem a t ro k o w a n ia , k tó re za p ew n ie  

d a d zą w y n ik p o m y śln y .

O  p o lity ce za g ra n iczn e j J u g o sław ji w y g ło s ił 

M a rin k o w icz d łu ższą m o w ę w  p a r la m en c ie , w  

k tó re j stw ierd z ił, że p o lityk a J u g o sła w ji o p iera  

s ię n a p o sza n o w a n iu  tra k ta tó w  i zo b o w ią za ń w o ­
b ec L ig i N a ro d ó w . J u g o sła w ja p ra g n ie  za ch o w a ­
n ia p o k o ju  i u b o lew a , że sto su n k i z W ło ch a m i 
n ie ro zw ija ją s ię ta k  d o b rze ja k b y  so b ie  teg o  rzą d  

ju g o s ło w ia ń sk i ży czy ł. N ie o zn a cza to jed n a k , 
a b y te sto su n k i b y ły z łe . N a leży b o w iem  p a ­
m ięta ć , że m ięd zy W ło ch a m i i J u g o sła w ją is tn ie ­
je tra k ta t p rzy ja źn i i p rzy  d o b re j w o li Z ę o b u  stro n  

n ie tru d n o b y ło b y u su n ą ć w za jem n e p o d ejrzen ia , 
n iem a b o w iem  p o m ięd zy o b u  n a ro d a m i ża d n y ch  

p o w a żn y ch p o w o d ó w  d o w a śn i.

W  d n iu 2 3 b m . u d a ł s ię M a rsza łek P iłsu d ­
sk i w  to w a rzy stw ie m in istra sp ra w  za g ra n iczn y ch

S ta n is ła w  P rzy b y szew sk i zm a r ł n a rek a ch żo n y . 
Ostatnie chwile znakomitego pisarza.

Poznań. Znakom ity pisarz Stanislaw  Przyby ­

szewski, który w środę zm arl na udar serca w Ja- 

ronkach pod Inowrocławiem, od dłuższego już  cza­

su pozostawał w łóżku. W  ubiegłym  tygodniu  stan  

zdrowia pogorszył się znacznie i wezwano z Po­

znania doktora Połczyńskiego, który stw ierdził 

niebezpieczne postępy choroby.

Chory przesiadywał przeważnie w fotelu. 

Onegdaj oświadczył, że 23-go b m . stanowczo po- 

jedzie do Poznania z odczytem :

Przygotowano sam ochód do tej drogi i w śro  

dę Stanisław Przybyszewski wstał z łóżka wcze­

W ia d o m o śc i p o to czn e
Wąbrzeźno, d n ia 2 5 lis to p a d a

—  „ O b ro ża C zęsto ch o w y ”  u jrzy  św ia tło  k in ­

k ie tó w  w  p o n ied z ia łek , d n ia 2 8 b m o g ^ d z . 
7 ^ 2 * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * w  * a li D w o ru W ą b rzesk ieg o . W sp a n ia ła  

tre ść sz tu k i, sty lo w e k o stju m y  i d ek o rac je o ra z  

k o n cer to w a g ra ca łeg o zesp o łu  z ło żą s ię n a ca ­
ło ść teg o p ra w d z iw ie n ieco d z ien n eg o  w id o w isk a . 
Z esp ó ł p rzy jeżd ża  w ła sn y m  w a g o n em  co u m o ­
ż liw i p u n k tu a ln e ro zp oczęc ie p rzed sta w ien ia  

D o ty ch cza so w e p rzed sta w ien ia  T ea tru  G ru d z ią d z -

k ieg o c ie szy ły s ię w szęd zie n a d zw y cza jn em p o ­
w o d zen iem w ięc p rzy p u szcza ć n a leży , że o b y ­
w a te lstw o n a szeg o  m ia sta  ró w n ież zro zu m !  w zn io ­

s ły cel sz tu k i i w  d n iu  2 8  b m . w y p e łn i w id o w n ie
tea tru p o b rzeg i. B ile ty  n a b yw a ć  ju ż m o żn a
w  K ięg a rn i p W o jteck iego .

—  Z a b a w a  K o ła P o d o ficeró w odbyła się

w ubiegłą niedzielę na ślicznie udekorowanej sali 

p. Szym ańskiego. Odegrano z werwą i pełnem

zadowoleniem Szan. Publiczności sztuczkę „Dzie­

siąty Pawilon.** Am atorzy v szyscy zadali sobie

trudu, by wywiązać się z swych ról. Przed orzed-

sto m etrowej prawie długości. Co wieczór 3 do

4 wózków niespalonych kawałków świec zabiera­

ją do kościoła.

M iasteczko Lourdes, m alowniczo rozrzucone

na stokach doliny d ‘Angeles żyje przeważnie z

pielgrzym ów  i turystów, odwiedzających te cudo-

ne m iejsca. Stąd więc wszystko obliczone jest na 

wyciąganie pieniędzy z kieszeni rozm odlonych  

gości

W m ieście oprócz różnokolorowych reklam  

stałych świetlnych i ruchom ych, biegają specjalni 

agenci, werbujący podróżnych na dalsze i bliższe

wycieczki w góry, na zwiedzanie różnych osobli­

wości Lourdes.

Do jednej z najciekawszych  wycieczek należy 

zwiedzanie „Pieczar Betharam - , wydrążonych w  

skalistem  wnętrzu góry przez potężną pracę pod­

ziem nego strumienia Pieczary te serpentyną 

przeszywają w połowie wysokości szczyt górski

w dolinie Betharam . Rzeka podziem na, dokona­

wszy swej pracy wiertniczej, opadła obecnie o ja­

kieś 400 stóp w dół.

Jaskinie utworzone pracą erozyjną wody prze­

pełnione są wspaniałym i okazam i stalaktytów i sta­

lagm itów  najfantastyczniejszych kształtów . Szm er  

przesączających się kropel wody dowodzi, że pra­

ca strukturalna przyrody nie jest jeszcze ukoń­

czona.

Jeszcze dłuższe, przypom inające potężne sople 

lodu stalaktyty i stalagm ity znajdują się w „Gro­

tach W ilka* w których strum ień podziemny two­

rzy liczne wodospady i jeziorka.

Cykl: „Z wędrówki po szerokim świecie” .

Ha awń Miwttii
S ły n n e m ia steczk o L o u rd es i jeg o o k o lice .

W yjeżdżając  wieczorem  z Paryża do Lourdes, 

do owego słynnego m iejsca odpustowego, już rano  

widzi podróżny z okien wagonu srebrne fale At­

lantyku, a po południu ogląda otoczoną góram i, 

sm ukłą wieżycę cudownej bazyliki „Notre Dam ę 

de Lourdes** i słynną przez liczne cuda grotę.

Bazylika w Lourdes wybudowana jest z bia­

łego piaskowca w stylu gotyckim . Posiada ona 

aż trzy piętra, a raczej trzy kośJoły jeden nad  

drugim, każdy w zupełnie odm iennym stylu, a do  

górnego kościoła prowadzi wspaniały wiadukt o  

szerokim zakroju.

W niewielkiej odległości jest słynąca cudam i 

grota. Tam na m iejscu objawienia, w zagłębieniu 

groty widzieć m ożna piękną statuę M atki B  )skiej 

wykonaną według opisu m iłej Bernadety. U wej­

ścia do groty tryska zdrój nieustający, którego  

woda według wierzeń pobożnych pątników posia­

dać m a m oc uzdrawiającą. W oda napełnia base 

ny, gdzie zanurzają chorych pragnących uzdro­

wienia. Tutaj to w óbzekiwaniu cudu liczni księ 

źa leżąc krzyżem odm awiają wraz z tłum em piel­

grzymów błagalne m odlitwy i litanie.

Przed grotą płoną  ciągle olbrzymie świeczni­

ki (do 100 świec każdy) w których na ofiarę spa­

lają się zakupione przez pielgrzym ów świece, czę- 

p o słó w  P a tk a i K n o lla , o ra z szereg u w y ższy ch  

u rzęd n ik ó w  m in . sp r . za g r . d o W iln a , d o k ą d ró w ­
n ież p rzy b y w a p o se ł p o lsk i w  R y d ze —  L u k a ­
s iew icz . W  c ią g u ca łeg o d n ia o d b y w ały  s ię  k o n ­

feren c je i w a żn e n a ra d y p o św ięco n e sp ra w o m  

litew sk im .

*
W  J a ro n k a ch p o d In o w ro cła w iem zm a r ł n a ­

g le 2 3 . X I. n a u d a r serca zn a k o m ity p isa rz — S ta ­
n is ła w  P rzy b y szew sk i. Z w ło k i jeg o zo sta n ą p o ­
ch o w a n e w ro d z in n ej m iejsco w o śc i G ó rze p o d  

In o w ro c ła w iem .

♦

M a rsza łek  F ra u ch et d 'E sp erey zw ied z ił K ra ­
k ó w  i n a stęp n ie u d a ł s ię d o W ieliczk i, a b y p o ­
d z iw ia ć s ła w n e  ta m te jsze  k o p a ln ie  so li k a m ien n ej.

» *
R o zm o w y d v r . J a ck o w sk ieg o ze S trese -  

m a n a em  w  B er lin ie zo sta ły u k o ń czon a z d o ­
d a tn im  w y n ik iem .

D y r . J a ck o w sk i p o w ró c ił d o W a rszaw y . J e ­
d n o cześn ie p o w ra ca też p o se ł n iem ieck i w  W a r ­
sza w ie R a u sch er , k tó ry w  cza s ie p er tra k ta cy j b a ­

w ił w  B er lin ie .
W  ro zm o w a ch  b ezp o śred n ich  o sią g n ię to ty m ­

cza so w e p o ro zu m ien ie co  d o  im p o rtu  p o lsk ich  p ro ­
d u k tó w h o d o w la n y ch d o N iem iec , o ra z w ęg la  

g ó rn o ślą sk ieg o . S zczeg ó ły  d a lsze u sta lo n e zo sta ­
n ą w  ro k o w a n ia ch  o za w a rc ie tra k ta tu  h a n d lo w e­

g o , k tó re b ęd ą s ię to czy ć w  W a rsza w ie . S ą w i­
d o k i, że ro k o w a n ia te n a reszc ie d o p ro w a d zą  d o  

za w arc ia u m o w y h a n d lo w ej, k tó ra u reg u lu je  w za ­
jem n e sto su n k i g o sp o d a rcze o b u są s ia d u ją cy ch  

p a ń stw .

*
G ru p a in te lig en c ji ży d o w sk ie j w e L w o w ie  

o g ło siła o d ezw ę d o ży d ó w  p rzeciw k o  stw a rza n iu  

w sp ó ln eg o b lo k u w y b o rczeg o z m n ie jszo śc ia m i 

w ro g iem i p sń stw u p o lsk iem u . C iek a w e czy ten  

ro zsą d n y g ło s zn a jd z ie zro zu m ien ie w śró d za c ie ­
trzew io n y ch p o lity k ó w ży d o w sk ich , k tó rzy za  

w sze lk ą cen ę p ra g n ą ch o ćb y p rzy p o m o cy w ro ­
g ó w  P o lsk i zd o b y ć so b ie m a n d a ty p o se lsk ie .

śniej niż zwykle. Był w świetnym  hum orze i czuł 

się doskonale, a po śniadaniu zaczaj się gotować 

do podróży. Ubrał się w futro siadł w fotelu, 

a gdy zajechał sam ochód powstał i począł się że­

gnać z żoną.

W  tym m om encie nagle zbladł, zachwiał się 

i na rękach żony wyz onął ducha.

Lekarze stw ierdzili zgon. W edług diagnozy  

d-ra Połczyńskiego, Przybyszewski cierpiał na 

silną sklerozę naczyń sercowych wskutek czego 

m iał silną dusznicę.

P o ro zu m ien ia g o sp o d a rcze p o lsk o -n iem ieck ie

(patrz wzm ianka w dziale „Krótkie wiadom ości1* 

Przedstawiciel Polski Dyr. Jackowski, który* doprowa­
dził zadawalniająco um owę z Niem cam i. W środę wie­
czorem udał się w towarzystwie posła niem . Rauschera 
do W arszawy celem oodpisania um owy w sprawie pol­
skich robotników rolnych. Układ podpisany został 
w czwartek w  poł. w M inisterstwię Spraw  Zagranicznych,

stawieniem przem ówił serdecznie wiceprzewodni­

czący p. Paweł Piotrowski do licznie zgrom adzo ­

nej publiczności, podziękował jej, oraz wskazał na 

pracę Koła dla dobra Ojczyzny. Po przedstawie­

niu bawiono się ochoczo do rana.

—  K o ło P o d o ficeró w  Rezerw . Ziem Zacho­

dnich Rz. P. w W ąbrzeźnie urządziło w niedzielę  

20. bm . w sali hotelu pod Białym  Orłem przedsta 

wienie am at. pod tytułem „Dziesiąty Pawijon** ku  

uczczeniu powstania listopadowego. M iejscowem u  

Przewielebnem u Duchowieństwu, Ofiarodawcom  

dobrowolnych datków oraz Szanownym Oby­

watelom m iata W ąbrzeźna i okolicy, którzy  

raczyli nas swą obecnością zaszczycić najserde­

czniejsze ,,Bóg  zapłać.’* W łaścicielowi sali p. Szy­

m ańskiem u Franciszkowi, który zrezygnował z o- 

płaty za sal, opał, ośwetlenie i dekorację w sum ie 

120 zl n a rozwój m iejscowego Koła składa Zarząd  

w im ieniu Koła serdeczne podziękowanie. Cel ten  

dobroczynny pozostanie zawsze Kołu w pam ięci.

Zarząd.

—  S ta iis ła w k l. (Ś lu b ). W  ty ch  d n ia ch o d ­
b y ł s ię  ś lu b p o m ięd zy  p . J ó ze fem B u d n iew sk im  

n a u czy c ie lem  i o rg a n istą ze S ta n is ła w ek  a p a n n ą  
H elen ą  P ru sieck ą  z K ró l. N o w ej  w si. Ś lu b u  u d z ie ­

lił k s. d z iek a n K a rn o w sk i. M ło d ej p a rze .S zczęść  

B o że” !
—  B ru d sa w k i p o w . W ą b rzeźn o . W  p rze ­

sz łą  so b o tę d n ia 1 9 b m . u rzą d zili so b ie p a n o w ie  

m y śliw i z W ą b rzeźn a z p . G rzeszew sk im ja k o  

d z ierża w cą p o lo w a n ia n a cze le m a łą n a g a n k ą n a  

k u seg o n a tu te jszem tery to r ju m . P o w ietrze d o ­

sy ć d o p isa ło ; to też h u m o r b y ł d o sk o n a ły , tem  

w ięce j że i za ją ca n a p o lu  n ie za b ra k ło . U b ito  

p o d o b n o  6 1 za jęcy i d w ie k u ro p a tw y . W ieczo ­
rem  za trzy m a n o s ię ch w ilk ę w  o b erży w iejsk i',  

P o d czas o b ia d u  m y śliw sk ieg o to a sto w a n o n a g o ­
sp o d a rza p o lo w a n ia , n a  k ró la i n a ró żn y ch 'n - 

n y ch to w a rzy szy b ro n i, k tó rzy o b ecn o ścią sw o ­
ją  i n a o g ó ł b a rd zo d o b ry m i strza ła m i p rzy czy n ili 

s ię  d o  św ie tn eg o  w y n ik u  p o lo w a n ia . N ie  za p o m n ia ­
n o też w sp o m n ieć o w y so k je j k u ltu rze o b y w a teli 

g m in y B ru d za w ek , k tó rzy  w y zb y w szy  s ię d a w n ie j­
szy ch  d z ierża w có w  p o lo w a n ia  n ie  k u szą s ię  w ięce j  

o  to , żeb y  d o p u śc ić  d o  d z ierża w y  ta k ich  m y śliw y ch

Zaznaczyć trzeba, że wszystkie podziem ne  

cuda rzeźbione m isternie przez naturę, oświetlone  

są bardzo artystycznie i pom ysłowo lam pkami 

elektrycznemi, które wywołuią wspaniale i fan­

tastyczne refleksy świetnich cieni i czarodziejstwo  

wrażeń optyczno —  barwnych.

M alownicza okolica Betharam u  słynie nietylko 

z 30 i kilku pieczar podziemnych, lecz i z m iejsca 

kilkakrotnych cudów, znajdującego się nad rzeką 

Girę, płynącą z Lourdes. Jeszcze w średniowie­

czu M atka Boska z Betharam ocaliła z nurtów  

rzeki (głębokiej w tem m iejscu i pełnej wirów) 

m ałą dziewczynkę. Potem obraz M atki Boskiej, 

um ieszczony niedaleko m iejsca cudu, został kilka­

krotnie przeniesiony przez rzekę. W  m iejscu tem  

wzniesiono świątynię i w niej um ieszczono cudo­

wny obraz. Przy kościele znajduje się seminarium  

i klisztor, a na stokach pobliskiej góry urządzo­

no Kalwarię z kapliczkami M ęki Pańskiej.

Z łatwo dostępnych szczytów  górskich m a się 

wspaniały wi iok na śnieżny łańcuch Pirenejów : 

wzrokiem sięgnąć  m ożna nawet, ponad uśm iechnię- 

tem i słońcem dolinami, aż do granic Hiszpanii. 

Na szczytach gór urządzone są schroniska dla 

turystów posiadające wszelkie wygody i najnowsze 

urządzenia.

W tych uroczych stronach, pełnych słone­

cznych winnic i cienistych lasów, przygodny pąt­

nik lub turysta odnajduje swą duszę i poczucie 

posłannictwa człowieczego.

Ł . W ik .
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D eleg ac i P o m o rsk ieg o  K o m ite tu  W o jew ó d z­
k ieg o P o m o cy P o lsk iej M ło d zieży  A k ad em ick iej 
w ró cili z o b jazd u p o w szy stk ich m iastach p o ­
w iato w y ch P o m o rza . Z o rg an izo w an o 1 8 k o m i­
te tó w  p o w ia to w y ch , cz te ry m iejsco w e, n a cze le  
k tó ry ch stan ęły o so b y c ieszące się u zn an iem  
w śró d o g ó łu sp o łeczeń stw a . A w ięc w stęp n e  
p rzy g o to w an ia n ad zo rg an izo w an iem ak c ji 
V I T y g o d n ia A k ad em ik a ze stro n y k o m itetu  
W o jew ó d zk ieg o d o b ieg a ją ju ż k o ń ca .

K o m itet W o  ew ó d zk i p rzy stąp ił w  ty m  ro ­
k u d o reo rg an izac ji ak ad em ick ie j lo te rji au to ­
w ej. P ro jek to w an a lo terja fan to w a p rzy d an e j 
w arto śc i fan tó w , tan io śc i lo só w , n iew ątp liw ie  
w y w o ła za in te reso w an ie w śró d sp o łeczeń stw a  
p o m o rsk ieg o P o n iew aż cen a sp rzed aży lo su  
jest b ard zo n isk a, k ażd y lo s p o 0 .5 0 z ł, b ęd z ie  
o n a  p rzy stęp n a  d la  w szy stk ie  h W  n ajb liższy ch  
d n iach o p u b liku jem y g łó w n ie jsze fan ty n asze j 
lo te rji.

P o m o rsk i K o m ite t W o jew ó d zki p o d p rze  
w o d n ic tw em p . sta ro sty k ra jow ego d -ra W y  
b ick ieg o zw raca się d o ca łeg o sp o łeczeń stw a  
P o m o rza z w ezw an iem d o w y d atn e j p o m o cy  
i o fia rn o śc i d la  ce ló w  w szystk im  n am  jed n ak o ­
w o b lisk ich i d rcg ich .

Sprawa ntójstwa w Ostrowitem.SRQPONMLKJIHGFEDCBA

Ostrowite, 25. XI. 27.
Jak się dowiadujemy, został w tych dniach 

aresztowany podejriany o morderstwo 
popełnione na synie Piotrze Kwiatkowskim oj­

oprawców, którzy włajdacki wprost sposób nie­
miłosiernie zabijali każdego zająca, który się na 

polach pokazał; tacy strzelacze chcąc wybić swo­
ją dzierżawę, o zarobku z polowania, przecież 
mowy niema, nie uszanowali ani niedzieli i świę­
ta* codzień prawie łazili po polach szukając osta­
tniego zająca. — Dzisiaj zmieniłc się to na lepsze, 
urządza się piękną nagonkę, pozatem zostawia się 
w spokoju zająca. To też polowania na Brudzaw- 

kach przy nagance daje z roku na rok lepsze re­
zultaty. Cześć takiemu łowiectwu.

Obserwator.

f Kowalewo. W e w to rek 2 2 b m . zm ar  
o g ó ln ie S zan . o b y w ate l m istrz k raw ieck i p p . An 
toni Wroński P o w sk rzeszen iu P o lsk i p iasto ­
w ał o n u rząd jak o k o m isarja ln y b u rm istrz m iasta  
K o w alew a, p ó źn ie j n ależa ł tak że d o m ig istra tu  d a ­
le j p iasto w ał też  u rząd w ó jta n a o b w ó d szy ch ó w  
sk i. —  N iech a j sp o czy w a w  B o g u .

— Kowalewo. Dekretem Pana Starosty z 

dnia 8 listopada rb. zwołał zastępca burmistrza 
p. T. Przybyszewski na wtorek dnia tej samej 
daty żebranie zarządów wszystkich towarzystw, 
które odbyło się o godz. 7-mej wieczorem w sa­
li szpitalnej. Zebrani członkowie zarządów z po­
wodu zbyt krótkiego czasu zapatrywali się bar­
dzo pesymistycznie na organizowanie obchodu, 
lecz dzięki energji i przedsięwziętości zastępcy 
burmistrza, przystąpiono do zorganizowania ob­
chodu, który wypadł ponad wszelkie oczekiwa­
nia. W piątek dnia obchodu dziewiątej rocznicy 

zrzucenia jarzma niewoli, zebrały się wszystkie 
szkoły i towarzystwa na placu Wolności, ażeby 
stąd w wzorowem porządku przy dźwiękach or­
kiestry Stowarzyszenia Młodzieży Polsko-Katolic- 

kiej pomaszerować do kościoła na nabożeństwo. 
Po odbytem uroczystem nabożeństwie sformował 
się pochód i pomaszerował na Plac Wolności 
gdzie odbyła się defilada, którą odbierały władze 

miejscowe. Następnie przemówił zastępca bur­
mistrza p. Tadeusz Przybyszewski, wskakując przy- 
tem na doniosłość i znaczenie dnia. Okrzykiem 
na cześć Najjaśniejszej Rzeczypospolitej i odśpie­
waniem „Roty“ Marji Konopnickiej zakończono 
tą podniosłą uroczystość, poczym szkoły i towa­
rzystwa rozeszły się do domu. Wieczorem o godz. 
7-mej zebrały się ponownie towarzystwa i szkoły 

na placu Wolności, ażeby stąd wymaszerować 
na uroczystą akademję do sali p. Zielkowej. Śli­
cznie udekorowana sala i scena, na której stał 
portret Pana Prezydenta Rzeczypospolitej w zie­
leni i barwach narodowych zapełniła się po sa­
me brzegi. Program składał się z licznych wy­
stępów Tow. śpiewu Cecylii, dziatwy szkolnej i de­
klamacji. Stosownie do dnia obchodu miał oko­
licznościowy odczyt zastępca burmistrza. Na za­
kończenie uroczystej akademji, która wypadła 

bardzo wspaniale odśpiewano Rotę. Zaznaczyć 
wypada, że wielkie uznanie w pracy nad obcho­
dem należy się Naczelnikowi Ochotniczej Straży 
Pożarnej p. Wiśniewskiemu oraz urzędnikom Ma­
gistratu, którzy w tej sprawie okazali bardzo wiel­
kie zainteresowanie. Również wszystkim innym, 
którzy przyczynili się do uświetnienia tego w’el- 
kiego dnia jako też obywatelstwu za udekorowa­
nie swoich domów w flagi o barwach narodowych, 
należy się serdeczne podziękowanie.

Obserwator.
— Radzyń, („św ię to m ło d zieży “ ) O b ch ó d  

teg o ro czn y „b w ię ta M ło d zieży * w y p ad ł w  R ad zy ­
n ie o k aza le . W o b ch o d ach b ra ły u d zia ł S to w a­

W szelk ich in fo rm acy j w  sp raw ie V I T y g o ­
d n ia A k ad em ik a u d zie la sek re ta rjat K o m ite tu  
W y k o n aw czeg o , T o ru ń , św  Jak ó b a  7 , te le fo n  3 2 7 g

Ukaranie ks. Hoffmanna za sympatję 

dla Polski.

Z n an y p acy fista n iem ieck i k s p ro . H o ff­
m an n , k tó ry w k w ie tn iu rb ., p o d czas Z jazd u  
p acy fistó w  w  W arszaw ie w y g ło sił szereg re fe ­
ra tó w , a w o sta tn ie h m iesiącac  h o p u b lik o w ał 
cy k l arty k u łó w , p ełn y ch d la P o lsk i sy m p atji, 
zo stał w  p aźdz ie rn ik u  u su n ię ty z za jm ow an eg o  
stan o w isk a p ro feso ra teo lo g ji św . w e W ro cła ­
w iu P o w o d em  u su n ięcia k s. H o ffm an n a b y ła  
jeg o ak c ja p acy fis ty czna , w k tó re j o d w ażn ie  
p o d k reśla ł k rzy w d ę , w y rząd zo n ą  I ''o m  p rzez  
N iem e  ó w G łó w n ą tę p rzy czy n ę  rep resji zam a  
sk o w ać m iały p o d stęp n e zarzu ty n a tle m o ra l­
n em u k tó ry ch k s. p ro f. H o ffm an n  m ó g ł się zu ­
p ełn ie o czy śc ić . —

Ks. Biskup Okoniewski poleca Krucjatę 
Eucharystyczną.

J . E K s B isk u p O k o n iew sk i w N -rze 1 1  
O ręd ow n ik a K o ścieln eg o d iecez ji C h ełm iń sk ie j 
z d n ia 1 5 b m . p o leca g o rąco o rg an izację K ru c ­
ja ty  E u ch ary sty czn e j m łod zieży szk o ln e j, p ra ­
g n ąc , ażeb y is tn ia ła w e w szy stk ich p arafjach .

ciec tegoż. Franciszek Kwiatkowski (ojciec) znaj­
duje się obecnie w śledztwie w więzieniu w Go- 
lubiu. Dalsze badania i wyjaśnienia są w toku, 
o k’orych nie omieszkamy donieść.

rzy szen ia M ło d zieży , w szy stk ie  to w arzy stw a m iej 
sco v v e , u ład ze , u rzęd y , szk o ły i t. d .

D o u św ie tn ien ia o b ch o d u p rzy czy n iła się w  
zn aczn e j m ierze b ard zo ład n a ch o c iaż m ro źn a  
p o g o d a.

U ro czy sto śc i ro zp o czę ły  się  ju ż w  p ią tek , d n ia  
1 1 lis to p ad a p rzez u rządzen ie w  k o śc ie le rek o le -  
k cy j d la  m ło dzieży  m ęsk ie j. O d b y w ały się  ró w n ież  
n ab o żeń stw a w ieczo rn e k u czci św . S tan is ław a  
K o stk i z w y staw ien iem N ajśw . S ak ram en tu , w  
k tó ry ch ca ła m ło d zież b ra ła u d zia ł.

W  so b o tę d n ia 1 2 lis top ad a  o d b y ła się w sp ó l­
n a sp o w ied ź m łod zi ń có w z K ato lick ieg o S to w a ­
rzy szen ia P o lsk ie j M ło d zieży M ęsk ie j o raz n iesto - 
w arzv szo n y ch W czasię  w ieczo rn y ch n ab o żeń stw  
p o d ał P atron S . M . P . k s. L ew an d o w sk i szczeg óły  
z ży c ia św . S tan isław a, o raz w y g łasza ł w zn io słe  
n au k i rek o lek cy jn e  d la m ło d zieży  m ęsk ie j. W  n ie ­
d zie lę d n ia 1 3 lis to p ad a w  d n iu św . S tan is ław a  
K o stk i P atro n a  m ło d zieży , n astró j w  ca łem  m ia­
steczk u  p an o w ał u ro czysty . M iasto p rzy b ra ło  sza ­
tę o d św ię tn ą. R an o o g o d z 9 -te j zeb ra ły się  
w szy stk ie to w arzy stw a m iejsco w e ze sz tan d aram i 
n a d ziedz iń cu szk o ln y m , ażeby o g o d zin ie 9 i p ó ł 
w y ru szy ć w w sp ó ln y m p o ch od zie d o k o śc io ła n a  
u ro czy ste n ab o żeń stw o . P o ch ó d  ru szy ł o k o ło  m ia ­
sta z  o rk iestrą n a  cze le d o  k o śc io ła . N ab o żeń stw o  
ce leb ro w ał p atro n S . M . P . k s. L ew an d o w sk i z  
asy stą 1 0 -c iu d ru h ó w  S to w . M ło dzieży jak o m in i­
stran tó w . Ś p iew y n a g ło sy  (ró w n ież w  czasie  n a ­
b o żeń stw  rek o lek cy jn y ch )  w y k o n ał ch ó r S to w arzy ­
szen ia żeń sk ieg o P o d czas m szy św . p rzy stąp ili 
cz ło n k o w ie tu t. b to w . w sp ó ln ie d o K o m u n ii św . 
p o czem  o d śp iew ali sw ó j h y m n : „O  S tan is ław ie ,P a­
tro n ie T y n asz* . K s. p atro n L ew an d o w sk i p rzy  
ją ł o d n o w y ch cz ło n k ó w  S M  P . jak ró w n ież o d  
cz ło n k ó w  n o w o u tw o rzo n y ch  filij S . M . P . w  M ełn ie  
—  fo lw ark u i Z ie ln o w ie —  p arafii rad zy ńsk iej —  
u ro czy ste  p rzy rzeczen ie  i d o k o n ał u ro czy steg o  p rzy ­
jęcia  ich , w  p o czet cz ło n k ó w Z w iązk u . P o su m ie  
o d śp iew an o w sp ó ln ie h y m n n aro d o w y „B o że co ś  
P o lsk ę* . O k o liczn o śc io w e k azan ie o ży c iu św . 
S tan is ław a K o stk i w y g ło sił K s. p ro d z iek an W o j­
c iech o w sk i. p ro b o szcz p arafji rad zy ń sk iej i p ro ­
tek to r S . M . P .

P o u ro czy stem  n ab o żeń stw ie  w y ru szy ł p o ch ó d  
z k o śc io ła n a ry n ek , g d zie w k ró tk ich sło w ach  
p rzem ó w ił k s. L ew an d o w sk i, p o czem  o d śp iew an o  
„R o tę“ i p o ch ó d ro zw iązan o .

P o p o łu d n iu o d b y ł się d alszy c iąg u ro czysto ­
śc i. O g o d zin ie 3 -c ie j u ro czy ste n ieszp o ry , p o d ­
czas k tó ry ch k s. p atro n L ew an d o w sk i w y g ło sił 
p rzep ięk n e p rzem ó w ien ie . O  g o d z . 5 -e j w  „S trze l­
n icy * o d b y ła się u ro czy sta  ak ad em ia . R o zp o czę ła  
się d ek lam acją i n astęp n ie p rzem o w ą  p an a rek to ­
ra K lim k a , cz ło nk a p atron a tu b . M P . N astąp iły  
p o tem d ek lam acje i k ró tk a sz tu czk a scen iczn a  
w y k o nan a p rzez m łod szy ch d ru h ó w  S . M . P . w y ­
ćw iczo na o so b iśc ie p rzez k s. p atro n a . C ała u ro ­
czy sto ść w y p ad ła w sp an iale . O b y w ate ls tw o n a ­
szeg o g ro d u sp ieszy ło g rem ia ln ie , ażeb y d ać w y ­
raz sw eim  u czu c io m  zaró w n o re lig ijn y m  jak  i n a  
ro d o w y m . W szy stk im w ład zo m , to w arzy stw o m , 
szk o ło m  i t. p ., k tó re b ra ły u d zia ł w  u ro czy stośc i,  
n ależy sie n ajg łęb sze u zn an ie .

— Toruń. (Z am ach sam o b ó jczy ). W p o ­
n ied z ia łek , 2 1 . b m . n ap iła się jak ieg o ś p ły n u  
Jad w ig a Z ak , u ro d ź , w  O p o czn ie, (w o j. k ie lec  
k ie). P o g o to w ie p rzew io z ło ją d o  leczn icy  m iej­
sk ie j. D en atka św ieżo zo sta ła w y p u szczo n a  
z w ięzien ia , g d zie  p rzesied z ia ła  2  m iesiące. N ie  

m ając za jęc ia an i d ach u  n ad g ło w ą Z . ta rg n ę ła  
się n a w łasn e ży c ie .

—  T o ru ń . (T rag iczn a jazd a  „n a  g ap ę ." W e  
w to rek 2 2 b m . p o ciąg iem  zd ąża jący m z Jab ło ­
n o w a d o T o ru n ia , jech a ła  jak aś k o b ie ta , jak się  
p ó źn ie j o k aza ło b ez b ile tu . O b aw ia jąc się za ­
p ew n e k o n tro li n iezn a jo m a  p rzed stac ją T u rzn o  
w y sk o czy ła z p o ciąg u w b ieg u . S k u ^ i b y ły  
fa ta ln e : n ieszczęśliw a  tak siln ie p o tłu d się , źe  
strac iła p rzy to m n o ść . P o ciąg iem p rzew iez io n o  
ją d o T o ru n ia , g d zie w ezw an e p o g o to w ie o d ­
w io zło ją d o leczn icy m iejsk ie j, g d zie p o u p ły ­
w ie p ó ł g o d zin y zm arła . P rzy n ieszczęsn e j  
o fie rze jazd y n a g ap ę n ie zn a lezio n o żad n y ch  
d o k u m en tó w , tak , iż id en ty czn o śc i je j u sta lić  
się n ie d ało .

— Chełmża. (Ś m ierć strąco n eg o ze sch o ­
d ó w  u czn ia ). P rzed k ilku d n iam i w y d arzy ł się  
trag iczn y w y p ad ek śm ierc i. O to w czasie za ­
b aw y jed en z u czn ió w  g im n azjaln y ch strącił ze  
sch o d ó w i2 -le tn ieg o k o leg ę sw eg o A lek san d ra  
W ilg o szew sk ieg o ,  k tó ry  u d erzy w szy  g ło w ą  o  z ie ­
m ię , w  k ilk a ch w il p ó źn ie j w y zio n ą ł d u ch a .

— Starogard (W y b red n i z ło d z ie je ). Z ło ­
d zie je o d p ew n eg o czasu m y szk u ją tu co raz  
b ard z iej. W  ty ch d n iach w  n o cy w łam ali się  
zn ó w  jacy ś n ieznan i sp raw cy d o m ieszk an ia  re ­
stau ra to ra d w o rco w eg o . Z ło d zie je p o w y b ic iu  
o k n a z d zied z ińca d o sta li się d o p iw n icy . P o ­
n iew aż w id o czn ie szu k ali p ien ięd zy , zo staw ili 
zn a lez io n e  tam  o b u w ie , o d zież , ży w n o ść  itp . n ie ­
n aru szo n ą , o d ch o dząc ro zczaro w an i i n ie śc ig a ­
n i p rzez n ik o g o .

— Bydgoszcz. (W y ro k sk azu jący  zab ó jcę  
L eitg eb era p raw o m o cn y ). S ąd N ajw y ższy  
w  W arszaw ie o d rzu c ił o d w o łan ie o d w y ro k u , 
m o cą k tó reg o g łó w n y  ak to r g ło śne j sw eg o cza ­
su traged ji ro d z inn e j i zab ó jca sw eg o b ra ta R o ­
m an L eitg eb er, sk azan y  zo sta ł n a  1 5 la t, a p rzy ­
jac ie l jeg o w sp ółw in ny  zb ro d n i R y siew sk i n a  
1 0 la t c iężk ieg o w ięzien ia . T ern  sam em  w y ro k  
o sta teczn ie  u p raw o m o cn ił się . L eitg eb er  o d siad u ­
je  k arę w  w ięz ien iu w e W ro n kach .

r u c h  t o w a r z y s t w .
— Wąbnetno. Stowarzyszenie Katolickiej Młodzieży 

Żeńskiej! W  n ied z ie lę , d n ia 2 7 b m . o d b ęd z ie się zaraz  
p o n ieszp o rach (n ie jak zw y k je o g o d z* 1 ,3 0 ) p len arn e  
zeb ran ie n a sta re j sa lce  Z arząd .

— Zieleń. Z eb ran ie m iesięczne K ó łk a R o ln iczeg o  
p rzy p ad a w  n ied zie lę 2 7 b m - o  zw y k ły m czasie .

Z arząd .
— Wąbrzeźno. W  p o n ied z ia łek , d n ia 2 8 b m . o g o ­

d zin ie 7 ,3 0 w ieczo rem  o d b ędz ie się  W aln e  Z eb ran ie T o w . 
Ś p iew u M łod zieży Ż eń sk ie j św C ecy lji n a sa lce w ik ar-  
jó w K i. O  u d zia ł w szy stk ich cz łon k iń p ro si Z arząd .

— Wąbrzemo Baczność członkowie Towanystwa 

Katolickiej Czeladzi Rzemieślniczej. W  n ied z ie lę , d n ia 2 7  
listo p ad a o d b ędz ie się zeb ran ie p len arn e o g o d z . 1 .3 0 p o  
p o łud n iu w  sta re j sa lce p rzy  k o śc ie le . O  liczn e p rzy b y ­
c ie cz ło n k ó w  p ro si Z arząd .

— Baczność Osadnicy rolni pow. wąbrzeskiego. W 
n ied z ie lę d n . 2 7 . b m . o g o d z . 1 2 p o  su m ie o d b ęd z ie się  
w  sa li p . K aczy ń sk iego  H o te l D w ó r W ąb rzesk i zeb ran ie  
Z w . O sad n ik ó w  R o ln ych ca łeg o p o w . W ąb rzesk ieg o . Z e  
w zg lęd u n a w ażn o ść sp raw  jak ie b ęd ą o m aw ian e u p ra ­
sza się cz ło n k ów  o jak n ajliczn ie jsze p rzy b y c ie .

Z arząd p o w iato w y
— Wąbrzeźno. W  n ied z ie le , d n ia 2 7 b m . o d b ęd z ie  

się zeb ran ie Z w . S ’ L . P iast w h o te lu p . K aczyń sk ieg o .  
O  liczny u d zia ł p ro si Z arząd .

Ceny produktów rolnych.
N o to w an ia f-m y T o k sfo ra O tm ian o w sk ieg o w P o zn an iu  

P o zn ań , d n ia 2 1 . 1 1 . 1 9 2 7 .

P łaco n o w  o sta tn ich d n iach . W  z ło ty ch  za 1 0 0 k g .

K cy iicz . czer. 2 7 0 — 3 0 0 K o n icz . b . p ry m . —
„  szw ed z 3 0 0 — 3 5 0  „ żó łta . . . 1 6 0— 1 8 0
„  żó ł. w łu sk . 8 < > -9 0 In k arna tk a .... 1 4 0— 1 5 0  

P rze lo t  1 9 0 — 2 2 5  R ajg ras k ra j. . . . 8 0 — 9 5
T y m o tk a .... 4 5 — 5 0 S erad e la ..............  2 1 — 2 3
W y k a la t czy st. 3 5 — 3 6 W y k a z im o w a . . 7 0 — 8 0
G ro ch z ie lo n y . . 6 '* —  7 0 G ro ch p o ln y .... 4 6 — 5 2  
B o b ik .................  3 6 — 4 0 G o rczy ca ..................6 0 — 6 5
R zep ak . .... .6 0 -6 4 R zep ik ....... 6 8 -7 0  
Ł u b in  n . siew . . . 1 8 2 0 Ł u b in żó ł. siew . . . . 2 1 — 2 4  
S iem ie ln ian e  . . 7 8 — 8 2 K o n o p ie .......................6 0 — 7 0
M ak n ieb . . . . 1 1 0— 1 2 0 T atark a ........................ 3 6 — 4 4
M ak b ia ły . . . 1 4 0 — 1 5 0 P ro so ............................3 0 — 4 0
K u k u ry dza . . — K u k u ry d za ru . . . .
„K o ń sk i Z ąb“ . — m u ń sk a ........................ — 3 7

Hotovania gfałdy pledów roln. w Poinams
N o to w an ia o fic ja ln e z d n ia 2 2 . 1 1 . 1 9 2 7 .

Z a 1 0 0 k g . w  ład u n k ach w ag o n o w y ch p ary tet P o zn ań  
2 v to  
P rzen ica n o w a 
Jęczm ień b ro w . 
Jęczm ień zw .
M ąk a ży tn ia 7 O ’ /o * w o rk . stan .
M ąk a ży tn ia 6 5 %  z w o rk . stan .
M ąk a p szeń n a 6 5 %  z w o rk . 
O w ies, n .
O tręb y ży tn ie  
O tręb y p szen n e  
R zep ak  
G ro ch p o ln y  
G ro ch V icto ria  
Z iem iak i jad a ln e  
Z iem iak i fab ry czn e 1 6 J  
S ło m a p raso w an a  
S iano  lu źn e

3 8 .2 5 — 3 9 .2 5
4 6 ,2 5 — 4 7 ,2 5  
4 0 ,0 0 -4 3 ,0 0  
3 3 ,00  -3 5 ,0 5  
0 0 ,' 0 -5 6 ,7 5  
0 0 ,0 0 -5 8  2 0  
7 0 ,0 0 -7 2  0 0  
3 3 ,0 0 -3 4 .5 0  
2 7 ,0 0 — 2 8  0 0  
2 6 ,0 0 -2 7 ,0 0  

5 9 ,0 0— 6 5 ,0 0  
4 8 ,0 0 -5 3 .3 0  
6 3 ,0 0 -8 7 .60

6 ,4 5 -9 ,0 0  
5 ,7 0 -7 ,90  
0 ,1 0 -5 .0 5  
0 0 0 0 -5 ,1 0

D ru k iem  i n ak ład em  „G ło su W ąb rzesk ieg o 0 (B o lesław  
S zczu k a) W ąb rzeźn o - P o m o rze u l. M ick iew icza .

R ed ak to r o d p o w ied z ia lny  B o lesław  S zczu ka , W  ąb rzeźn o  
Z a  d zia ł o g ło szeń R ed ak cja n ie o d p o w iad a



D n ia 2 2 b m . o g o d z . 1 1 i p ó l w n o cy zasn ą ł w  B o g u , 
p ierw szy k o m isary czn y b u rm istrz za p o lsk ich czasó w  i d ług o le tn i  
cz ło n ek M ag istra tu śp .

AntoniWroński
w  w iek u 5 7 la t. W  Z m arły m  trac i m iasto w ielce zasłu żo n eg o  
o b y w ate la i g o rliw eg o P o lak a .

Z iem ia w  k tó re j b ęd zie sp o czy w ał n iech M u lek k ą  b ęd zie.QPONMLKJIHGFEDCBA

K o w a le w o , d n ia 2 3 lis to p ad a 1 9 2 7 r.

magistrat i Rada mtejslia miasta KamaleBa

Przetarg przymusowy
W e w to re k , d n ia  2 9  l is to p a d a 2 7  r . o  g o d z . 1 0 -te j  

p rzed p o i. sp rzed aw an a b ęd zie n ajw  ęcej d ają ­
cem u za n aty ch m iasto w ą zap ła tę  g o tó w k ą o b o k  
k o śc io ła ew an gelick ieg o

I waga decymalna, I kasa reje­
stracyjna, I fortepian, I powoz­

ie a (czarna) i I. biurko
MIEJSKI URZĄD EGZEKUCYJNY,

p rzy M ag istrac ie w  W ąb rzeźn ie .

P o trzeb n a o d zaraz  

p o rząd n a  d ziew o y n a  
d o w szelk ich  p rac  d o m o -  

. w y ch .
N IT K O W A , M ick iew icza  2 7

Z g ło szen ia  n a n o w y  

k u r s  h a n d lo w y  
p rzy  u l. W o ln o śc i 1 0 . 

K ie r o w o ittw o .

A—

Już czas
pomyśkt

0 
reklamie 

goiazdlioBBi!

E le g a n c k ie  

sanki 
za 2 0 0 z ł ‘sp rzeda  

K O H Ł B E B U  
K ró l. N o w aw ieś.

O G L O M K r illL
M a g is tr a t m ia sta  D o b r z y n ia  n a d  D r w ę c ą  

p o d aje d o w iad om o ści p u b liczn e j, że ja r­
m ark i i ta rg i w  m ieśc ie  D o b rzy n iu n /D rw . 
o d b y w ać się b ęd ą w n astęp u jący ch te r­
m in ach  :

JARMARKI we wtorki
1 . p o n iedz ieli P alm o w ej, 2 . p o św . S ta ­
n isław ie , B . M  , 3 . p rzed  św . Jan em  C h rzc i­
c ie lem , 4 . p o św . B artło m ie ju , 5 . p o św . 
Jad w id ze , 6 . p o św . K atarzy n ie .

TARGI DUŻE
z p raw em  sp ęd u k o n i i b y d ła w e w to rk i  
p o 1 -szy m  k ażd eg o m iesiąca w o ln eg o o d  
ja rm ark u .

W  ro k u b ieżący m  o d b ęd zie się  ty lk o  
jed en d u ży ta rg z p raw em sp ęd u k o n i 
i b y d ła w  d n iu 6 g ru d n ia .

TARGI ZWYKŁE
b ez sp ęd u k o n i i b y d ła , lecz ze sp ęd em  
trzo d y ch lew n ej, o w iec , k ó z i d ro b iu w e  
w tork i i p ią tk i k ażd eg o ty g o d n ia .

D o b rzyń n ad D rw ęcą d n ia 1 7 . 1 1 . 1 9 2 7 r.

(— ) D r a b e sy ń sk i, burmistrz.

G łu ch o ta u lecza ln a!  
F en o m en aln y w y n alazek  
„E U F O N JA * zad em o n ­
stro w an y  sp ecja listo m . —  
S am i się w d o m u w y e-  
czy c ie z p rzy tęp io n eg o  
słu ch u , szu m u i c iek n ię ­
c ia z u szó w - —  L  < zne  
p o d zięk o w an ia P o u cza ­
jącą b ro szu rę w y sy ła  

b ezn M m e n a żąd an ie  
„ B U F O N  J A *  
L iszk i k o ło  K r a k o w a

Z g u b io n o  

książetzke^wojskowo 
r o c z n ik  1 9 0 4  

k tó rą u n iew ażn iam

J Ó Z E F  H O Ł O D Y
O stro w ite, 

k . K o w alew o

w y sz c z eg ó la io n e f ir m y  g o r ą c o  p o le c a m y  u w a d z e n a a z y c h  C z y te ln ik ó w  i P r z y ja c ió ł p r z y r o b ie n iu z a k u p ó w .

FeliksKlimaszka 
m istrz k u śn iersk i  

W ąb rzeźn o , te le fo n 1 1

P o leca sw ó j sk ład ar­
ty k u łó w  m ęsk ich , to w a ­
ry  k ró tk ie i k o n fek c ja.

W łasn a p raco w n ia  fu ­
te r i czap ek d la to w arz . 

T u  d o n a b y c ia  

z n a c z k i i w e k sle
K ^sy S k : ।  ’ • v e

K S A W E R Y  R Ó Ż Y Ń S K 1  

m istr z s to h r sk i
W ąb rzeźn o , K o p ern ik aS .

p o lec a  

g o to w etrum n y  w  w ielk im  
w y b o rze o d  n ejtan szv ch  
d o n ajlep szy ch W y k o ­

n u je n a zam ó w ien ie  
w szelk ie m eb le i u rzą ­
d zen ia sk ład o w e i b iu ­
ro w e w ed łu g w łasn y ch  i 
d o sta rczo n y ch  ry su n k ó w  
w  n ajm o d n ie jszy m  sty lu  

P race b u d o w lan e

Jrogęrje

K. Głowacki
C e n tr a ln a D r o g e rja  

R y n ek
T el. 1 6 6 T el. 1 6 6

p o leca :

M y d ła , św iece , o li­

w y i sm ary  d o  m a ­

szy n —  fa rb y , la ­

k iery i p en d zle

" '1

* * 
ł DROGERJA POD LWEM j
1 W .- R o m a sz ew sk i i  

• W ą b rz eź n o
ł R y n ek 2 . T el. 1 3 . f 

P o leca arty k u ły ap -1 
{ teczn e , ch em iczn e , w a  * 
’ ta , b an d aże ch iru rg i- * 
| czn e , g u m o w e, m y d ła , j 
; p erfu m y , k rem y itp . | 
l A rty k u ły fo to graficz- ; 

n e , p rzy b o ry m alar- f 
. sk ie , o liw y , sm ary , . 

b en zy n a ;

Obuwie

N ajtań szy sk ład  
o b u w ia . W y k o n u je  
się w szelk ie rep a ­
rac je w  k ró tk im  

te rm in ie  i  p o  u m iar  
k o w any ch  cen ach .

B .  M A G O W S K I
W ą b rz eź n o  

u lica B ern ard a

Wirówki (centryfugi)
$ A L F A -L A V A L £

K. . . . . . X
H ro w ery  i m aszy n y u  

d o szy c ia
w p o leca n a d o g o d n y ch M  
(1 w arn n k ach ao łn ty o raz L  
» W SZ E L K IE  C Z Ę Ś C I M  
u p o  cen a-h  n ajn iższy ch i,

n J A N K O Z Ł O W S K I U

H K O W A L E W O P o m . A
M u l T o r u ń sk a 2 0

IX X X X X X X I

Saracą zaufania 
jes t k u p n o  lu b rep a ­

rac ja zeg ark a , d la te ­

g o n ależy k u p o w ać  

w zg l.  rep aro w ać  ty lk o  

u  d o b rego fach o w ca . 

E Krists zep rin K  fz  
W ąb rzeźn o

u l. K o ściu szk i n r. 7  
o b o k ap tek i

0  w a ż n y ch  sp r a w a c h — n ie g o d z i s ię z a p o m in r ć !
 S JfeM I

Z im a ju ż n a d o b re się zaczę ła —  m ro zy i w ich ry trzy m ają k ażd eg o w  d o m u jak n a u w ięz i a tu w  d o m u n u d y . W szy stk iem u tem u  

a szczeg ó ln ie n a w si, g d zie żad n ej in n e j ro zry w k i n ie m a — zap o b iec m o że ty lk o  d o b ra g aze ta —  p o d ająca n ajśw ieższe w iad o m o ści —  a tą jes t 

„G ło s W ąb rzesk i 4 4 . —  „G lo s W ąb rzesk i 4 4 o p ró cz sam ej g aze ty d o d aje  jeszcze ty g o d n io w e d o d atk i p o d aje sta le n ajśw ieższe w iad o m o ści i u trzy ­

m u je sta ły  k o n tak t ze sw y m i C zy te ln ik am i. A  d o teg o w  o k resie zb liża jący ch się w y b o ró w  —  sta je się n iezb ędn ą k ażd em u o b y w ate lo w i.

C zas w ięc o d n o w ić p ren u m era tę ; d o łączam y k w ity z k tó ry ch  p ro sim y sk o rzy stać , a w razić zaab o n o w an ia p ro sim y zaag itow ać p o -  

m ięd y zn ajo m y m i —  i k w it o d d ać tem u , k to jeszcze g aze ty n asze j n ie zaab o n o w ał. A D M IN IS T R A C JA .

K w it  n a  2  m ie s ią c e  n a  z a m ó w ie n ie g a z e ty .
N iże j p o d p isan y zam aw ia w  u rzęd z ie p o cz to w y m :

T y tu ł g aze ty
M iejsce  
w y d an ia

C zas p rzed p ła ty A b o n .
O p ro cen t. 
i m an ip u l. Razem

„Głos W^brzesti" W ą b n e in o
n a m iesiąc  

g r u d s ie fi
1 5 0 0 ,1 9 1 ,6 9

G azetę p ro szę d o sta rczy ć m i d o d o m u, a  p rzed p ła tę śc iąg n ąć  p rzez lis to n o sza

im ię , n izw isk o  1 d o k ła d n y  a d r e s z a m a w ia ją c eg o .

P o k w ito w a n ie p o cz ty :

Z  o d e b ra n ia  p o w y ż sz e j su m y  k w itu je m y .

  d n ia ,  

K w it n a  2  m ie s ią c e n a  z a m ó w ien ie  g a z e ty
N iże j p o d p isan y zam aw ia w  u rzęd z ie p o cz to w y m :

T y tu ł g aze ty
M iejsce  
w y d an ia

C zas p rzed p ła ty A b o n
O p ro cen t.  
i m an ip u l. Razem

„Glos Wsii“ W ą b n e ż n o
n a m iesiąc

g r u d iień
1 5 0 0 1 9 1 6 9

G azetę p ro szę  d o sta rczy ć m i d o  d o m u, a p rzed p ła tę śc iąg n ąć p rzez  lis to n o sz

 
Im ię , n a zw isk o i d o k ła d n y a d r es z a m a w ia ją c e g o .

P o k w ito w a n ie p o cz ty .

Z  o d e b r a n ia  p o w y ż sz e j su m y  k w itu je m y .

•--------- , d n ia -


